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W y k ry cie  2 m il jo n o w e j k ra d z ieży .
D o jednaj z w iększych i w nader cieka­

w ych warunkach w ykonanej kradzieży w pow . 
p łockim , należy zanotow ena przez nas kradzież 
na wsi u niejakiego G łow ackiego. Ogólna suma 
strat poszk odow an ego  wynosiła 2.1Ó0.G00 mk.

Głowacki, który niedawno wrócił z Ameryki 
i przywiózł ze soDą 500C  dolarów , mieszkał 
W jednym  dom u z o jcem  8b-letnim staruszkiem, 
siostrą r lem owa i żonatym  oraz dzietnym 
bratem . W  sobotą  o  godz. ó-ej w ieczo ­
rem, wybrał sią w towarzystwie brata, jeg o  
żony i .nnych członków  je g o  rodziny do  krew­
nych na zabawą. W  dom u miał zostać jedynie 
ojciec-staruszek i siostra-niem owa. O koło  p ó ł­
nocy , gdy „rozbawieni* wrócili do  dom u, za­
stali szybą wybitą, a wszystkie rzeczy w nieła­
dzie. Szafy były poroztwierBne, szuflady pow y­
suwane, a dom ow izna porozrzucana. W ystra­
szona siostra-nieinow a opow iadała o  najściu 
jakichś nieznanych złoczyńców , którzy strzelali 
i zrabowali wszystko. Okazało sią, że wziąli 
oni walizką z pieniędzm i brata-amerykanina, 
drugą walizka z jeg o  rzeczam i, słoninę i t. p.

O  kradzieży zawiadom ił w  poniedziałek 
policją pow iatow ą w Płocku, poszkodow an y 
Głowackk

Ma m iejsce  przestępstwa wyruszyli natych­
miast kom endant policii pow iatow ej p. Zygm unt 
T ołpych o, zastępca szefa ekspozytury śledczej 
p. Krauze, w yw iadow cy Siwak i Ciećwierz, st. 
policjant W ierzbicki, zaalarm owany telefonem  
policjan' gm . Biellno K. Stasiak w otoczen iu  
kilku pobejantów . Po dłuższych poszukiwaniach, 
b ^ a n ia cb  i rewizji na m iejscu, skradzioną g o ­
tówką i walizkę z rzeczam i znaleziono w chlsw - 
ku tegoż sam ego dom ostw a, a słoninę ukry­
ta w pościeli siostry-n iem ow y. W  związku z w y­
kryciem tej kradzieży, aresztowano brata, s io- 
strę-m em ow ę i bratanka G łow ackiego, przeciw­
ko Któ-ym w szczęto śledztw o. P ęd ob n o  okra­
dziony wynaczył sowitą, Dół-m iljonową nagro­
d ę  za wykrycie swej straty. Z a iow n o eneig ja , 
p ośp iech , jak i sam o przeprow adzenie wykrycia 
tej kradzieży, wystawiają chlubne św iadectw o 
funkcjonarjuszom  naszej dzielnej policji i spryto­
wi ich kierownitców.

P od ob n o  okradziony Głowacki niedaw no 
zadatkow ał jednym  m iljonem  mk. pewną p o ­
sesją  w Płocku, a iniał doDłacić w  tych dniach 
drugi miljon. Kradzież, pozbaw iając go  potrzebnej 
d o  dokonania tej tranzakcji gotów ki, o n a l , nie 
doprowadzała go d o  obłądu.

Kobiety I dzieci w  Ameryce.
Ma św iecie jest inaczej, u nas zaś inaczej. 

W  Warszawie, tramwaju, który już rusza 
z przystanku, czepia sią m łoda i świetnie roz­
winięta panienka. Spojrzyjm y tylko, co  wypra­
wia ta m łoda osoba . Zupełnie jeszcze pow oiny 
ruch wagonu odebrał je j resztę panowania nad 
sobą. Struchlałe,, na zupełniej niezaprawionej 
d o  najelem entarniejszych ćw iczeń fizycznych, 
n ow ość położenia odebrała władzę nad sebą. 
O to  już w łóczy jedną n ogę po rozm iękłym  
śniegu. Za chwilę runie pod  koła wagonu, lub 
w  najszczęśliwszym  razie plecam i osiądzie 
w  gizęzkiej kałuży. Pasażerowie śledzą jej roz­
paczliwe szamotania się. W  stosow nej chwili 
policjant, w ojskow y, student, nawet staruszek 
weteran wyciągnęli ręce i jakoś udało się im 
w ciągnąć nieszczęsną na pom ost tramwaju.

Teraz niezaradna istota już odzyskała ró­
w now agę duchową. O bojętn ie, przyjęła ob jaw y 
w spółczucia i sztyw no wchodzi do  przepełn io­
n ego  wagonu. Przykry w ypadek, codzienn ie 
obserw ow any i pospcliiy , rychło przechodzi 
w zapom nienie. D ow od ów  p om ien ion ego  n ied o­
łęstwa kobiet, dziś już nigdzie literalnie nie 
spotyka sią ani na zachodzie Europy, ani 
w Skand/naw ji.

Belgijka, gdy jej się spieszy, bez cerem on jl 
odchvla sp ó d r  cę  i jednym  susem , obiem a sto ­
pami skacze na galeryjką. Francuska m oże 
w trochę m niejszym  stopniu gim nastycznie wy­
robiona, da sobie jednak radą w wypadkach

w ym agających zręczności i sprawności. Panna 
z Heisingforsu Iud  W yoorga  pójdzie o  lepsze 
ze skautem lub studentem , członkiem  kolka gi­
m nastycznego.

To sam o ODserwuje się dziatwą szkolną. 
Przyjrzyjmy sią drugoklasiście W iedeńczykow i, 
objuczonem u plecakiem , wiązką ks;ążek, instru­
m entem  m uzycznym , z jaką swadą obraca sią 
w śród w agonów  1 pociągu , na chwilę tyltto za­
trzymanemu r.a dw orcu centralnym.

LI nas ćwiczenia fizyczne stoją  jeszcze  na 
bardzo niskim poziom ie i z tego  pow odu  wy­
padków  poślizgnięcia się na bruku, podknięcia 
na stopniu tramwaju i t. p. m am y co  niemiara.

W wieiu wypadkach przyjęło się, wypadki 
uliczne spychać na barki policji:

— Policja tem u winna— m ówią bezm yślnie 
o jcow ie  i matki niezgrabnych synów  i fizycznie 
zaniedbanych córek. Jej to, policji jesi winą iż 
przy ulicy W ierzbow ej, m oja  córka poślizgnęła 
się na chodniku. W padła p od  k olo  dorożki, i całe 
jeszcze szczęście, że w szystko zakończyło się 
guzem  na czole  i... zem dleniem  biedaczki. D o­
rożka co  prawda sunęła pow oli, woźnica jednak 
już nie m ógł zatrzymać koma, gdy panienka, 
chw iejąc się na sw oich bardzo wątłych nóżęfach 
i na m odnych, do  przesady w ysokich obcasi­
kach straciła rów now agę.

Ostatnie dzienniki amerykańskie przynoszą 
liczne fakty dzielności fizycznej, jaką kobiety 
i dziatwa ujawniają w walkach z bandytami 
i rabusiami.

W  Detroit, czternastoletni syn detektywa 
W arne-a widzi bandytę, który napada na starca 
i już sięga do  jego  kieszeni. M alec nagle rzu­
ca się na draba, uderza go  z rozm achem  gło­
wą w brzuch, spycha na jezdnią, krzykiem spro­
wadza patrol i najspokojn iej oddala się d o  
szkoły.

Nazajutrz, gdy w ice szef policji winszuje 
mu dzielnego malca, W arner wzrusza ram io­
nami:

— C óż w  tem  jest dziw nego? Jest wszak 
m ężczyzną i synem  starego policjanta.

W  M ilwaukee na Star Aref bandyta uzbro­
jo n y  w rew olw er, wpada do  mieszkania, w któ- 
rem  znajdują się dwie m łode kobiety . Te rzu­
ciły się na n iego jak lwice. Jedna rozpalonem  
żeiazKiem d o  prasowania robi mu dziurę w g ło ­
wie, druga oburącz chwyta napastnika za uzbro­
jon ą  rękę. Tym czasem  ranny bandyta, ciężko 
oparzony i krwią zalany traci przytom ność. Są­
siadki p izybyły z p om ocą  i skrępow ały zbrodnia­
rza. W  godzinę potem , bandyta jest um ieszczo­
ny w szpitalu ciężkiego więzienia.

M ając p odob n ą  ludność, priicia m oże roić 
że przyjdzie chwila upadku bandytyzm u i kra­
dzieży. Policja znajduje tam p ooarcie  sw oich 
trudów i n:kt je j nie pow ie, że jest winną...

W. K.
Podpalacze napowietrzni.

W  stanie Jova w St. Z jedn . A. P., stwier­
d zon o  w ypadek um yślnego podpalenia folwar­
ku, za p o m o cą  specja ln ego pocisku benzyn o­
w ego , zrzuconego z aeroplanu. Fodpelenia 
dokon an o przez zem stę.

Policja zauważyła w ypadek i natychmiast 
rozteleg-afow ała i roztelefonow ała d o  posterun­
ków  policyjnych , na daisją  p.zestrzeń. . Dzięki 
temu, lotnik i zbrodniczy obserw ator po  wylą­
dowaniu zostali ujęci.

W  Detroit, bandyci zaopatrzeni w łódź m o­
torow ą, odw iedzali po  nocach  mieszkania nad­
brzeżne, rabując i raniąc m ieszkańców . Policja 
w odna wystąpiła przeciw ko r m z energ:czną 
walką. W ielu z raDusiów zaaresztow ano.

Odznak! chińskie.
W  większych m iastach chińskich, policjanci 

zdjęli nareszcie suknie średniowieczne z wyhaf- 
tow arem i napisami, g łoszącem i o  icn zawodzie 
i szarży słuŻDowej. Są to następstwa reform y 
policji, wprowadzanej przez instruktorów ja p o r - 
skich, W m niejszych miastach i w gm inach 
wiejskich, suknie z napisami dalej są w użyciu.

Detektywi Conart Dóyla.
Anglja, klasyczna kraina detektyw ów  pry­

watnych, coraz surowiej walczy z nimi. odbiera 
pozw olenia na utrzymywani* biur w yw iadów  
i ocimawU patentów  na n ow e przedsiębiorstwa. 
Dow odzen ie detektyw ów  prywatnych wzrosło 
głów nie dzięki pow ieściom  kryminalnym, któ­
rych autorow ie w brew  p-zeDisom  prawa, p o ­
zwalają im prowadzić śledztw o, niezależnie od  
władz sądow ych i policyjnych, upoważniają do 
wzywania sędziów  śledczych, aresztowania na 
własną rękę, obezwładniania, nawet zabijany 
przestępców .

Bredniom  tym  dawały wiarę rozm aite łatwo­

wierne indywidua, przedsiębiorcy zaś wiarę 
w to , dla w ‘asnego interesu podtrzym ywali. 
O becn ie , gdy skończyła się m oda na pow ieści 
Conan Doyla, skoń czy ło  sie żniwo. W Angljt 
z polecenia władz sprawiedliwości, o s e b y  zaj­
m ujące się śledztwem  prywatnem , często znaj­
dują się pod  dozorem  policji. Organ sądow ni- 
ków  „The lustice", przypom ina, iż jeden  z n ay  
znaKomitszych w yw iadow ców  prywatnych, Mi­
łek , za szereg popełn ionych  lotrow stw , od sie ­
dział w  Londynie, sześć lat ciężk iego wiezienia.

Aeroplany w  Niemczech.
Konferencja am basadorów  zawiadomha rzad 

niem iecki, iż istnienie policji pow ietrznej sprze­
ciwia się art. 198 traktatu wersalskiego, który 
w cale nie przewidywał upoąaienia pol.Cj: nie­
m ieckiej w aeroplany.

Konferencja am basadorów  nie widzi d o ­
statecznego pow odu  d o  zmiany decyzji w tym  
względzie.

S tatystvkri p rz e ie ch a ń .
W edług obliczeń urzędow ych, 'iczba śmier­

telnych w ypadków  przejechań sam ochodam i 
przedstawia się w Ang ji: w r. 1916 na milion 
m ie szk ań c ó w  było ich 4,1; w r. 1918 na m iljon 
mieszk. 91.9. W  Stanach Z jednoczonych  bez 
Alaski: w roku 1918 było ogó łem  lO.COO śm ier­
telnych przejechań.

W  Nowym -iorku na m iljon m ieszkańców
w r. 1915 przypadało 66,1 wyp., w  r. 1919 aż
1373.

Samoobrono.
Stacje policyjne w N owym  Jorku sa za­

w alone podaniami m ieszkańców  o  pozwolenia^ 
roszen ia  broni pa'nej wN celu sam oob ron y , 
bandytyzm  uliczny już nie tylko w n ocy , ale 
i w biały dzień przybiera w tem m ieście n.e- 
bywałe rozmiary. W  prasie amerykańskiej wia­
d om ości o  rabowaniu przechodniów przy świe­
tle dziennem  na ulicach nawet ruchliwszych 
należą d o  rzeczy pow szednich.

Kraje bez policji.
W o b e c  małej liczby i niedołęstw a p o lic i  

meksykańskiej, obyw atele St. Z jedn oczon ych , 
zamieszkali w tym kraju, są m ocn o  narażeni 
na napady bandytów . W ładze am erykańskie 
grożą, iż w razie d łuższego trwania nieładu, 
sam e zajmą się poskrom ieniem  zbó jów  i rabu­
siów  w Meksyku.

Natom iast najspokojniejszym  zakątkiem na 
św iecie  jest wyspa Istandja. Pom im o rozległycn 
obszarów , utrzym uje tylko czterech  policjantów .

.■ Opodatkowanie żebraków.
Policja budapeszteńska otrzymam rozkaz 

zatrzymywania na ulicach i dokładnego rejestro­
wania żebraków. N ow ość tę wprowadza rada 
m ieiska. Chcąc kres p ołożyć żebractwu bardzo 
już rozplenionem u, postanow iła żebraków  o p o ­
datkow ać na równi z innymi pcocedcrzystŁm i, 
zarobkującym i ns podw órzach.

* # *
—  M inister pełnom ocny Grecji w Paryżu, raslar- 

m owal po lic ję  w iadomością o  zniknięciu bez wieści 
adjutanta i sekretarza osob is l eao ks. Jerz<vc> greck ie- 
g o , kom en dan ta  Lsmbersi, sta le  z r m ie s z lA ie g o  w SŁ. 
Cloud. .P o l i c ja  paryska  * d r o ż y i r  en e rg ic zn e  ś led z tw o  
w celu odszukania zagin ionego.

—  Inspel torow ie poiicp paryskiej Yandamme 
1 Qulntard, zostali zabici przez szajkę bandytów, pod­
czas obławy w śródmieściu. Pogrzeb  o fiar obowiązku 
odbyt się z okazałością przy udziale przedstawicieli 
władz i w przytom ności licznych tłumów publiczności. 
Za trumną postępow ali M. Coira podsekretarz stanu 
irtinisterjum spruw wewnętrznych M. Raux prefekt po­
licji, M Butraud prefekt dep. Sekwany, w szyscy człon ­
kowie sfer politycznych, sądowych, wszyscy wyżsi o fi­
cerow ie poheji i w i in. Przed wyruszeniem pochodu 
żaichnego, M L t  Co-beiller. prezes rady municypalnej, 
w dtuzszem przem ówieniu zio^yt hołd ...na.tym. Po 
nim przem ów ił prefekt po lic ji ltaux. Kilku uczestni­
ków zabójstwa już zaaresztowano

—  Szef polic ji m. Ch.cago, Fidzmorris wytoczył 
banJytom  zawziętą walkę. Mszcząc się za to, bandyci 
w ciągu krótk iego czasu, skradli mu dwa służbowe sa­
mochody. ty razie gdyby niestłum if zbrodniczoścł 
w mieście, rada m ieiska grozi mu usunięciem ze 
służby.

. —  Dla zachęcenia policjantów  do bardziej ener­
gicznego tropienia Dandytów, rada m. Chicago w yasy­
gnowana fundusz 27,000 doi. na podwyżkę pensji tym 
policjantom , którzy najbardziei zasłużyli się sprawie. 
Do uodwyżki przedstaw iono 200 funkcjonarjuszów roz­
m aitego stopnia.

Ma naraozie o ficerów  policji paryskiej nad środ. 
kami stłumienia bandytyzmu, przemawiał znakom ity 
kryminalista, prof. prawa na "rszechnicy paryskiej oraz 
członek aKaaemji nauk moralnych i pc Stycznych, Hen­
ryk Barthćlewy. M ów ił *e dla polepszenia slo^unków, 
należy obostrzyć hand-l I odprzedaż rew olw erów  
w które są uzbrojeni bandyci. Trzeb? ustanowić pra­
wo, mocą k tórego ton kto odprzeda rew olw er z któ' 
rego nabywca uczynił zamach na czyjeś życie, bedzia 
uważany jak współwinny zbrodni.

—  Ma Górze Ś-go Bernarda, żako in icy  znaleźli 
zakopane w śniegu zwłoki Ł ze ch  zamordowanych Wło­
chów. Na dany alurm przybyła liczna poHcja dla za­
rządzenia pościgu morderców. Do przeszukiwania 
śladów, użyto psów klasztornych, k tóre dzieln ie dopo­
m agają polic ji.


